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K w e s t i a  a d w o k a c k a
i i i .

fM odzi p r z y b y w a j ą
możnej ludności Ze w zględćw  śri obecnie wegetujących adwo- 
społectnj-ch, stowarzyszeńio„vych 
politj cznych zmuszony jest p ro ­
wadzić liczne uprawy bezpłatnie 
lub nu wyjątkowych warunkach  
ulgowych. Kcm eczny udział w  ży 
ciu korporacji adwokackiej i sto- 
warzyozeiiiowym adwokackim i 
wielu zrzeszeń społecznych za­
biera liczfne godziny, a ponadto 
w ym aga różnych świadczeń m a­
terialnych. Now e, d ą g łe  zmienne 
usiawy zm uszają do dąg iych  in­
tensywnych studiów i uzupełnia­
nia biblioteki. Średni huszt u 
trzymania skromnej kancelarii 
adwokackiej wynos-1' od 3Ot) do 
300 złotych miesięcznie, gdy tym­
czasem w  obecnej koniunkturze 
p ^ y  ogr imnaj konkurencji prze­
ważna większość adwokatów ma 
takie zarobki brutto miesięcznie, 
a w id u  nawet i tego m e ma.
Pauperyzacja adwokatury, o któ­
rej się od esasu do czaru mówi, 
ctoszia ju ż  ao tego, te  w ielu ad ­
wokatów żyje v  dnia na dz: sń, a 
we Lw ow ie zapadło ju t  podobno 
kilkaset wyroków eksmisyjnych  
z mieszkań przeciwko adwoka­
tom. O przyczynach tego stanu 
I omówimy jeszete na tle zagad­
nień gospodarczycn i wadliwej 
polityki prawnej oetatnich lat.
W  każdym razie stan ten jest 
groźnym stanem już d la większo-

’ N a  wwHfcarmy « n w t  liczby  
tołonków Pa l estry składa się po­
ważna ilość n.eco star&zycn i zu­
pełnie młodych emery -ów, w yru ­
gowanych z  sądownictwa i adm i­
nistracji, oo około 13 proc. ogól­
nej liczby dopływu kandydatów, 
ale pii-ode wszystkim młodzi, koń 
czący wyższe studia.

Kończy corocznie wyższe stu­
dia z-naerna liczba prawników  i 
tak w  roku 1934 dplomów m agi­
sterskich 1852! Z tej liczby za­
pewne przeszło 20  proc. żydów, 
wyznania mojżeszowego i wy- 
chrztów. Pokładne ich wylicze­
nie aisstaŁy urzędowe statystyki 
uniem ożliw iają prze s brax  odpo­
w iednich rubryk wyznanra i 
zmiany wyznania- A  więc około 
1500 rocznie młudych prawników  
stawać ence ao w arsziatów  pra ­
cy zawodowej. Pan M inister Gra- 
bowski w swej mowie na Z je i  
dzie Praw ników  w  Katowicach  
podzielił się ze społeczeństwem  
wiadom ością o swoim dulyra kło­
pocie, dotyczącym młodego poko 
lenia prawników  aąaownic  
tw *«, m iarow ic.o  liczbami prze 
ra ta jącym i. w  chw ili obecnej 
mamy Awa tysiące aplikantów  
sądowych po zdanym egzaminie  
*yd i cwsk m, goU w ych  objąć sta 
n o risk a  sędziów i prokuratorów, 
kuórych corocznie wakuje około 
siedem dziesiąt!

W ięc ostatni z  obecnie zdają- 
eych egzamin aseaorów może się 
spocziewać ob jęć ’a stanowiska w  
tądow pictw ie w  zwykłej kolei 
sa lat dziesięć! Aplikantów sądo­
wych niepouoona już  pomieścić 
w  ramach sądownictwa. Gdyby  
jednak nawet ten kłopot został 
załatwiony, przypływ do sąaow-

katów.

W obec wyżej przedstawionego  
położenia adwokatów, a wiec lu­
dzi, którzy ju ż  doszli po kilkulet­
niej praktyce do stanowiska i 
form alnych uprawnień w zawo­
dzie, ten.oardziej trudno zazdroś­
cić kanaydatowi do Palestry przed 
którym piętrzą się form alność; i 
trudności nawet przyjęcia ne 
aplikację. M agister praw  musi 
obecnie obejść conajm niej około 
stu pięćdziesięciu adwokatów, 
ateoy oa jednego «  utarszych 
adwokatów uzyskać obietnicę, że 
być może ua. rok będzie mógł go 
m y ją c  ńa ap likanta , 1 o ile po­
przedni aplikant zda egzamin  
adwokacki i o ile jeden lub paru  
popizedniich kandydatów, m ają­
cych już pewne pierwszeństwo, 
rozmyślą się lub znajdą innych 
patronów. Co do odbywania sa­
mej i piwcacji, to coraz więcej 
aplikantów za łatw ia coraz mniej j 
skomplikowane czynności kance­
laryjne.

.-oraz m niejszych ilości sprow  
A  wszystko to ciągnie się ponad 
5 lat, najczęściej bez widoku ja ­
kiegokolwiek wynagrodzenia. W  

tych warunkach polepszenie iusu 
ju ż  obecnie praktykujących ap li­
kantów bez radykalnej zmiany  
jest zupełnym złudzeniem.

A  pizccicż młody Polak p raw ­
nik ma prawo żyć na w iasnej z ie ­
mi, być należycie przygotowa­
nym dc przyszłego swego zawo­
du, już  w  czasie * praktyki coś 
nie coś zarobić, bo przecież sk ąd ­
inąd nie ma środków utrzymania.

A  setki młodych o raw rik ów  
chcą, jak  się rzekło, być poży­
tecznymi polskimi prawnikam i, 
skoro na to ukończyli studia. Set­
ki młodych, zdarrem  naszym, nie 
potrzebują i nie chcą obniżać 
warunków swego bytu.

d o l s k a  i  « i t u s v & u v s ia
(0 o Koń rżenie ze str. 1-ej)

le rzy , s ta n o w ią  szczep  trochę R o s ji ,  to p o d s ta w a  n aszego  t  
O d rębn y  f  g e o g ia fic zn ie  o d d a - 1 R u m u n ią  so ju szu  i^ tu  l a w s ł t  
lo u y  o d  rd ze n n y ch  W ę g ie r .  O  je d n a k o w o  m y ś le ć  1 n ę d z iem y. 
ile  w ię c  W ę g r z y  m o g ą  liczyć, I W o g ó le  s tw ie rd z ić  trzeb a ,  
że r e w iz ja  g ra n ic  C zech o s ło - :e r o z w o ju  n asze j p rz y ja ź n i  
rac ji, c z }  J u g o s ła w ii  o d d a ł a - ’ z  R u m u n ią , j e j  p o m y ś ln e g o  

b y  im  p r a w ie  c a łą  z a m ieszk a  r o z w o ju  i d o b re g o  ro z ro s tu  
łą  w  tych k r a ja c h  le li m n ie i - l f e r o  b lis k ie g o  n a m  k r a ju  b a i -  
sznść, to a n a lo g ic zn a  r e w iz ja  j <Izo so b ie  ży czy m y  i z  tych  
g i an ic R u m u n ii z w ró c i ła  b y , w szy stk ich  w z g lę d ó w  p rz y -  
im  ty lko  d ro b n ą  cząsteczkę  u - ja z d  p . A n to n c scu  d o  W a r s z a -
tracon ych  w s p ó łro d a k ó w . T u  
więc b a rd z ie j  w s k a z a n ą  o k a ­
zu je  s ię  d ro g a  ja k ic h ś  p o ro z u ­
m ień , czy s ta rań  o  o g ra n ic z o ­
ną  ch o ćb y  b a rd z o  au to n o m ię  
n iż  s ta w ia n ie  s p r a w y  n a  o- 
strzu  n n e c za  M ó w ię  o  tym  ty ­
le , ho W ę g r y  są  k r a je m  u czu ­
c io w a  b a rd z o  z n am i z w ią z a ­
n y m  a  ró w n o c z e śn ie  w ie lk im  
w ro g ie m  R u m u n ii, tym  z je j  
s ą s ia d ó w  (o b o k  R o s j i ) ,  k tó re ­
go  s ię  m u s i o b a w ia ć . 1

' Z  in n ych  z a g a d n ie ń  m iędzy  ' 
n a ro d o w y c h  w a ż n a  je s t  je s z ­
cze s p r a w a  U k ra in y  i w  o gó le  i

w y  w ita m y  z n a jż y w s z ą  r a d o ­
s n ą .

K, S. F .

Il-ci kupur. WIELKIEGO  
> tONKURSO nagród AFC

Y7vcią<5 i rachować

Równie dobrz* lub  lepiej mo­
głaby je  spełniać osooa bez kil­
kuletniego przygo-to-wrania p raw ­
niczego. Aplikant staje w sądzie  
na rozprawach coraz rzadziej w  
zastępstwie swego patrona adwo­
kata, gdyż do prostu nit ma spo­
sobności wyręczenia go w^bec

iiwa wyruki w procesie o Przytyk
Zaostrzenie kar w drugiej łnsfancU

w yrek  p ierwszej instancji.Podajem y poniżej wyroki 
pierwszej i d rugiej instancji w  
procesie o Przytyk. W yrok Sąau  
Okręgowego w  Radomiu zapadł 
25 czerwca b. r. W yrok Sądu A -  
pelacyjnego 24 bm Pierw sza li­
czba oznacza wyrniar kary w  d ru ­
giej instancji, d ruga  liczba —

Siuźnierstbri żyda -socjalisty
n a  ł a m a c h  p^W om om ySlic  e l a 11

nie pochłonąć zaledwie o-koło sie­
demdziesięciu młodych praw ni­
ków Z pozostałych tysiąca czte-

» P
Do sądu okręgowego w płynął ka Coachoudria p. t. „Tajem nica nieją więzy ł ścisła współpraca.

Zawieszono również wydaw anie  
„W  olnom yśliciela Polskiego".

Prokuratura warszawska roz­
patrzywszy skargę generalnego  
defin itora zaaouu Pau linów , po­
staw iła  w  Btan oskarżenia W roń ­
skiego i L itaueru  Proces, Który 
odbywać się będzie przy drzwiach  
zamkniętych wyznaczony jest  
na 30 g rudn ia  b r.

akt oskarżenia przeciwko adw. 1 Jezusa", gdzie bluznicnc nrzeciw- 
nietws może, |ak wyżej, corocz- Józefowi L itauerow i, t. rw i dria  ko Bogu. Przekład opracował

łączowi socjalistycznemu i puo ll- 1 adw. Józef Litauur. 
c y ś c ie  w o ln o m v ii iC ie ls K ie m u . o-1 Jak wiadomo, związek wolno- 
r a i  redaktorowi Józefowi W r o ń - , m yślicieli został rozwiązany po 

rysu j, gdyby nawet sm arować ich *ktem », który sw e -o  czasu pod -! głośnej rew iz ji w  lokalu swoim
do adm inistracji i uznać, że p isyw ał jako redaktor odpowie przy ul. K rólewskiej 16, gdzie
chłonność adm-iP-stracji w  resor- ćzialny 1 0 dniowiec bezbotniczy |policja znalazła bogaty materiał
cie M in Skarbu (180(10 stanowisk p t. „W olao fny jlie ie l Po lski",
funlrejonariuszów z wyższym w y - ' Prokuratura w arszaw ska wszczę 
kozta-fjfeniem). Spr. W ew n, (700) ła  dochodzenie przeciwko obu

I dowodzący, i ł  pomiędzy wolnomy- 
8licielBtwemr a  komunizmem i*t:

Żydzi
1) Szuiim Lejt>a 8  iat (8  ’a t ), 

2 ) K im e n c w e ig  6  łat (6  la t ), 3) 
Frydm an Icek 2 lata (8  m e s .), 4 ) 
Hofcerberg Jankiel l/a  roku (10  
m ie«.), 5 ) Feldoerg  Lejzor l/a  I

Rojek Gabriel 1 rok ( f  mlea.'), 
13) Zieliński btanisiaw  1  rok (C 
m ies.), 17) Rrzos Józef 1 rek (6  
m ies.), 18) Kobiec Franciszek 10 
mies. (6  m ies.), 19) Bieńkowski 
M ichał 10 mies. (6  m ies.), 20\ 
Tka-zyk Józef 10 rnies. (6  mies ), 
21) Stępień Józef 10 mies. (6

L ^ j j  | mieć-), 2 2 ) W ójcik  Jan 1 0  m ie*. 
(6 m ie*.), 23) Iwański Gustaw  
1 Vz roku (un iew inn iony ), 24) 
Frąckiew icz Antoni 1  i pó* roku 
(un iew inn iony ), 25) Frąckiew icz  
Stan isław  1 i pół roku (u n iew in ­
n iony). 26) Ślizak Stanisław  1 0  

(m ies. (un iew inn iony ), 27) W ierz*  
Jbicki Józef 10 mies. (uniew innia*  

lata ^  Gospc darczyk W lad y - 
( 1  ro k ), 2 ) Kasperski W ac ław  ^  8  ° 1,ee8’ (un iew inuiony ) 2 « )  
l / 2 roku (1  ro , , S l P y t l e w s k i : ^ " ^  S. umewmnrony te mie 

Alekf nder 1 i pól roau 6  m ies.) - 8J ? c y ) '  30 > J« <ef
4 ) O lszewski Józef 1 i pół roku t  \ „2,\ *  I t * ’
(10 m ies.), Bugajczyk Feliks 133) L oś la  P aw e l- S4) P ru f Als3r 
1  i pół roku (8  m iesięcy),
6 )  Strzałkowski Józef 1 i pół

roku ( 1 0  m ies.), 6 j  Łęga  
1 H  roku (8  m ies.), 7 ) K ręgiel 
Szuei 1 rok (6  m ies.), 8 ) Zajdę  
Jankiel 1 0  miesięcy (6  m ies.), 9 ) 
Hwnik R afa ł 10 m ies (6  mies ), 
10) Beraz Meszek 10 mies. (6  
m ies.).

Poiacy
1 ) Zarycrta  Stanisław

131)
| 33)
l sandor —  uniewinnieni w  obu Im 
| stancjach.

i in. wynosi około 5 proc. ogól­
nej ilości stanowisk rocznie, ło 
objęłoby stanowiska w zakresie 
M inisŁ S - i r b u  około aziewnęć- 
dziesięciu Spraw  W ewnętrznych  
trzydziestu pięciu, w  innych 
działach adm inistracji, choćby 
nawet przeszło drug*e tyle, to 
jednak łącznie skierowani na wła  
ściwe stanowiska w  adm inistra­
c ji państwowej byłoby tylko oko­
ło czterystu Pozostaje w każdym  
raz.e około tysiąca rocznie mło­
dych prawników  Polaków, poszu­
kujących stanowisk. Oczywiście 
snaczr-a ich część znajdzie je  w  
samorządzie zawodowym, gospo­
darczym, a prrode wszystkim te­
rytorialnym , ais conajm n.ej kil­
kaset eoroczme będzie chciało 
zaę zgłosić do adwokatury. Dla 
tych pow.nny się znaleźć prze 
eiaz m iejsca, jeśli one ze w zglę­
du w i potrzebę ilości aadwoka- 
tów  w  społeczeństwie aą do wy­
korzystam*'

W arunki pracy *.dw^kata są 
dziś bardzo trudne, praca jego  
jest obciążona licznymi ciężara­
mi cpołecznvmi. Każdy z adwoka­
tów  obowiązany jest do w ieiu o- 
bron z urzędu przed sądami kar­
nymi, cvwunymi i Najwyższym  
Trybunałem  Administracyjnym, 
do' udzielania porad d la  -ie z a -

wolnomyólicielom wskutek Bkargi 
aerinitora generalnego zakonu 
0 .0 . Pau linów  z -Jasnej Gory. De­
fin itor generalny skarżył się, iż 
„Wolnom yśliciel PoisKi" upra­
w ia jąc  agitację komunistyczną 
szerzy Donadto bezbożnictwo i 
rozpowszechnia b lu źn iem w a .  
Przede wszystkim chodziło o dru­
kowanie w „W olnom yślicielu Pol­
skim " prrorładu  pracy bezbozni-

Także „emigrant 
poiityuny”

Skandaliczną spraw ę om awia  
„K urier Poznański" z dnia 21. 11. 
Oto w  Buku w  woj. Poznańskim, 
zyskał pr iwo azylu niej. E ryk  
Gotknd , zbiegły z o-buzu koncen­
tracyjnego w  Niemczech, w ydaw ­
ca szantażowe -  pornograficzne­
go pisma we W rocław iu . Pan Got- 
land począł wyzyskiwać swe pra  
wo i zylu dla skandalicznych w y­
czynów „m iłosnych", przy czym 
pom agają ma jego  b rat i dwaj 
inni m iejscowi obwiesie. Doprana  
kompania poluje przeważnie na 
nieletnie dxiewczęta Ostatnio  
głośną stała się w mieście spra­
w a m ejakiej D., lat 16, uwiedzio­
nej przez Gotlanda, "która znala­
zła się w  stanie odmiennym.

W y r o k  w  p r o c e s i e  o s z u s t ó w
„Baron" skazany na rok w.ęziema

W  Sądzie Okręgowym  sędz.a wy am nestyjnej. Trzeć: oekarżo 
Cichocki ogłosił wyrok w  proce* ny W ładys ław  SkaisW  otrzymał
sie M ariusza barona Keller K ra­
usa 1 kilku jego towarzyszy oskur 
żopych o zorganizowanie afery, 
polegającej na wyłudzaniu pie­
niędzy przy sposobności ak* izy- 
cji ogkszem ow ej. Kelles K raus  
uznany został winnym zarzuca 
nych mu czynów i skazany na 
łączną karę 2 -ch lat w ięzienia: 
Po zastosowaniu amnestii, kara  
uległa redukcji do jednego roku 
Najbiiżczy pomocnik K rausa, Jó­
zef Kaupc utrzymał również rok 
w,ęzienia z uwzględnieniem usta

10 miesięcy więzienia, Jan Bazy- 
lewm z-Kniazykowski zaś 6  mie­
sięcy wiezienia z zawieszeniem  
kary.

Pozostałych oskarżonych sąd  
uwolnił. W  motywach podkreślo­
no i l  oszuści wyłudzili około 
8.00(1 uł.

» »

Zjazd delegatów
łp ó liz ie in l Roln czych

„Uniwersytet 
w Keżdym n..eśtle

Świat zewnętrzny i na,odleglejsze 
zdarzenia coraz łatwiej docierają do 
każdego zakątka, zam.eszkatego przez 
luazi. żSeznadziejnosć życia w  n”  lym 
miasteczku — należy juz uzisiai w 
znacznej mierze do przeszłości, usiaz 
sPniej v.ystępuje oragnienie uzupeł­
nienia swep wykształcenia, rozsze­
rzenia sweien horyzantów; nie wszy 
scy jednak zdobędą się na źmudr ą

ZaziMasi pomników
s iko ly

O bradu jący  w  dn. 22 b m. w  
Łodzi Z ja td  Zw iązku Obrońców  

, O jczyzny uchwalił wezwać w szy­
stkie organizacje społeczne, aby.

, w  plą‘vek tinia 27 listopada o 
grdz. 10 -ej rano odbędzie się v sa 
li Resursj Obywatelskiej Il-gi W a '- ‘ pracę samouka _  istnieją jednak dia 
ny Zjazd Delegatów Zwiąaku S p P  tych wszystkich, któ- -’ chcą S'ę 
dziełm Rolniczych i Zarobkowo-Go- -sztalcić _  wszelkiego rodzaju forny 
-oodarezych R P. pracy oświatowej, zarówno dla do-

V czasie ob-ad zostan„ m. in* z ł- 1 ros-ych, jak 1 dla dorastającej mio- 
latwiene sprawy- powołania biura dzieży. Wart posłuchać co powie o 
zjazdu, sprawozdanie naczelnego ćy- tym Zolm Frąckowiak -  Wolska w 
rektora ta stanu pra*. związku ; u- pogadance radiowej dnia 2fi Ustopą- 
chwalenk budżetu na rok 1937. da o godz. 17-00

roku (6  m iesięcy), 7 ) Kwiet- 
,i niewski Franciszek 1 i pół roku 

(6  m ies-). 8 ) W laz ło  Franciszek
I  roi; 3 mies. (8  m ies.). Budzik  
W ład. f  rok (8  mier ) ,  10) Strzał­
kowski W ładybław  i rok mies )
1 1 ) źeDrak Stanisław 1  rok (8  
mies.) 12) Bankiewicz F ranci­
szek 1 rok (8  m ies.) 13) K u b ia k 1 budowały szkoły i domy spó łce*  
Józef 1 rok (6  m ies.), 14) F lo r  ne, zamiast staw iać m artwe puaz-
czak Józef 1 rok (6  n :es.), 15) niki osobom zasłużonym

Kota wania giełd warszawskich
G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A  I pszenica zniorowa 25.00 — ło.30, ży-

Dewlzr: Holandia ^87 bo; BerUr ! t0 eksportowe 18.75, zyto ł 
212.78; Bruksela 8y.8u
100.20; Kopenr.aga 1 lo. 10 ; Helsinki
II 50, Londyn 26.00• Nowy Jont 5 30 
i r/8 ; N. Jtrik (KaDei) 5.31; Oslo 
130.93: l arj. 24.72; Prcga 18,78,
LcrOKciiolm 13-. 05; .Zurych 122.05;
Wiedeń 99.20; Menrilan 28.02 
• Papiery procentowe: 7 proc poż. 

statui, po 1.000 50u c.ul 471.00, ku­
pon od 1.000 doi. 55.70 zl.; 3 pruc 
poż. prem. inwest. I-ej etr. 6650; ll-ej 
cm. 65.50; 3 proc. poż prem roest. 
serlowa Ii-ej em 80.00, proc
pańrlw poż. orem 1oiar. 47.25 —
47.45; 5 oroc. poż. kon-vers. 5l.7o;
6 proc poż. dolar, P8-00 (w  prc-c.);
4 i pól proc. L. Z. z emskie 1 ri? V-ta 
48 50 —  48 50; 5 proc. L. Z. m. War 
szawy (1933 r.) 54.25

Aitcje. B. Poiski 110.00; Warsz 
Tow. Fabr. Cukm 3000; Węgiel 
S4.5U; Norbiin 59.00; DstrowieC 
29.09; Starachowice 35.50 — 35.25

Gi ŁDA 7.B0Z0WA
Pszenica jednolita 26.00 —  26.50,

' G d„T sk ifR r  '»■«>. -
13 75 owies eksportowy 1C.75 —
17.00 owies l ?t. 16-25 — 16.75; o- 
wies II s t 15.75 — lo.25; jęczipień 
browarny 25.75 —  26.75, jęczr en l 
St. 21,75 — 22.25, jęczmień U St
21.00 —  22 00, jęczmitn III st. J 7 M - .  ■ 
19.50, groch polny 21,00 22.00, 
groch Victoria 28.00 — 30.00; wyka
19.00 -  19.50* pelczka 19.50 - - 
21.50 łubin niebieski 7.85 — 9.25; łu­
bin zólty i?uO -  13.50-, rzenak zimo­
wy i letni -*4.00 —  45 00, mąka pszer 
na 1 gat. 4V 00 — 45 00, mąka pszen­
na II gat. 4C50 — 41.50* mąka zytm 
I gat. r8-50 — 29-50, mąka żytni; II 
gat. 27-56 -  2E-5o, otręo pszenne
13.00 — 13.50, oiręoy żytnie 12?$ —  
12.75* mak niebieski 71.00—7300; ko- 
n ctupa czerwona b. kan. €5.00 -t- 
1 1 0 .00 ; koniczyna czerwona b. kan. 
o czyst. °7 proc. 125.00 — 135.0© ko- 
fticzynn biała 100 00 — ; 2O.0u; kuchy 
lniane 2000 — 20.50; ziemniaki ja<Jal* 
ne 3.5C —  *..00. Ogólny obrót ,'87<, 
Zyto 3-80- Usposobienie spokolne.

M CHAŁ WSZERAO 59)

PŁ il PRi ZES i S-M
Powiese obyczajowa

S am jch ćd  stanął. B y li na rue  N ationalc . T u raw sk i, nię  

ćZekając az gaspany M orisot w yg ram o li się z auta, ruszył 
szybko w  stronę sw ego m ieszkania. B y ło  ju z  zupełni*, jasno. 
O tw a rł d rzw i p ierw szego  napotkanego autom atu telefonicz­
nego i zadzw on ił do B ia łon ia . D zw o n ił d ługo , nim  p u łk o w ­
nik , w ybity  z tw ardego  snu. zdornł zntueśc słuchaw kę.

—  H ailo , kto u licha?

—  T o  ja , W ła d e k . S łucha j, m am  w a in e  w iadom ość* b a r-  
d ro  pilne. Kiedy będziesz w  dom u?

—  A  niech i t  cię sz lag  jasny  traf*, p ieronie jeden  —  za- 
-J ą ł B ia łoń  W y ry w a sz  cz łow ieka  o św icie ze snu. żeby m u  

p o u ł e d j u e ć .  że go  chcesz w iu/ieć w ieczorem . P rzy jd ź  t e r a z ,

nikt cię n ie zauw aży , j a  n im  przy jdziesz  to ju i  się zupełn ie  

rozbudzę.
Z a  k ilkanaście  m inut m a jo r  d zw on ił do d rzw i B iałoń*a. 

O tw orzy ł m u sam  p u łkow n ik  w  w sp an ia łe j p idżam ie. N a  

stole w  syp ia ln i sta ła  ju ż  m aszynka kaw y.
—  No, gad a j, co takiego?
—  Zdechniesz ze zdziw ien ia , k iedy ci pow iem  —  rzucił 

w eso ło  T u ia w sk i, który na w idok  zna jom ej, przy jacie lsku  
uśm iechniętej twarzy odzyskał ca łą  w trw ę -

N a ra d z a l: 6ię szeptem. B ia łoń  u o tow a ł gorączkow o, 
p rze rvw a jąc  co ch w ila  przem owę. T u raw sk iego  p ro^k 'bó ­
stw am i, zsyłanym i na g łow y  wszystkich żydów  i kom uni­
stów  ao  siodm ego poko len ia  w łączn ie . W reszc ie  skończyli. 
B ia łoń  m ia ł to natychm iast w  am basadzie  zaszyfrow ać, 
a specja lny  ku rie r zaw iez ie  tc do Polski.

—  B ad z  zd rów , cn łop ie  —  żegn a ł rrTa jo ra , B ia ło ń  —  

podz iw iam  cię, ale nie zazdroszczę. T o  nie na m o je  nerwy. 
Z arazby m  w  m ordę d a ł którem u żydow in ow i, i p a  tym by  

się ca ła  akc ja  skończyła. S iedź d » le j  Ja pow iadom ię  kogo  

naieży. T y lk o  kontaktuj bię ze m ną W ystarczy , te raz oa  

dzień ko ło  czw arte j d o  po łu dn iu  p rzejdziesz przez p ląc  A li ­
nę, Bodę m ia ł znak, i e  ż3 J«»**

M a jo r  p o  nocy  sp ę d z o n e j n a  Zfcbran*u, z a p t v g n ^ ł  o d e *  

tchnąć  św ie ż y m  p o w ie trz e m , p o sz e d ł w ię c  p ie szo  w r  ” .uż 

S e k w a n y  w  strunę L o u w ru .  Z a to p io n y  w  m y ś la c h  n ie  z a u ­

w a ż y ł,  że  p o z d r o w i ł  go, p o d n o szą c  p ię ść  zac iśn ię tą , ja k iś  

m ło d y  c z ło w ie k , w y g lą d a ją c y  n a  ro b o tn ik a  śp ie sząc ego  d o  

p racy . M a c h in a ln ie  s ię g n ą ł d o  k a p e lu sz a . P o z n a ł  je d n e g o  

t  u c ze s tn ik ó w  z e b ra ń , n a  k tó te  ch u d z ił z  M oriąo tem .

N a  p la c u  C h ate le t w s ia d ł  w  a u to b u s  i d o je c h a i a o  h o te lu . 
O g a rn ę ło  g o  zn iech ęcen ie , w s trę t  d o  tej b ru d n e j  n o ry  

W s z e d ł  ję d n a k ż e  i p o c z ą ł ęię  ro z b ie ra ć , z a m k n ą w sz y  n a  

k lucz  d r z w i s w o je g o  p o k o ju . N a r a z  w z r o k  je g o  p a d ł  n a  

w a h z k ę , s to jącą  k o ło  o k n a . O d n ió s ł  w ra ż e n ie ,  że  p o z y c ja  

je j  je s ł n ieco  zm ien ion a . M ia ł  św ie tn ą  p a m ię ć  d o  p rz e d m io ­

tów . N ie , s tan o w c zo  w a l iz k a  b y ła  ru s z a n a  z m ie jsc a . O tw o ­

rz y ł w a liz k ę . W sz y s tk o  na  p ie rw sz y  rzu t o k a  w  p o rz ą d k u ,  

a le  ktoś s z p e ra ł w  je g o  rzeczach  i n ie  d ość  d o k ła d n ie  n a ś la ­

d o w a ł  ich  p ie rw o tn e  p o ło żen ie . K to  to m ó g ł  z r o b ić 7 C zego  

szu k a ł?  W  p o k o ju  je g o  ni** sp rzą tan o , w ię c  n ic  s łu ż b a  

Z ło d z ie j?  N a  p ie rw sz y  rz u t  o k a  p ic  m e zo s ta ło  w k rad z io m .  
C h y b a  m a m a .

D. Ł a j


